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Paderewski M // 
jego n anru 

c;ra przecudownie, z taką siłą i z takim głębokim uczuciem. Myślę 
naprawdę, że zupełnie dorównuje Rubinsteino.wi. Jest młody„. bardzo 
blady, a głowę jego otacza coś w rodzaju czerwonej aureoli". 

Słowa te zapisała w swym pamiętniku królowa Wiktoria, gdy Pa­
derewski bawiąc w Anglii grał w 1891 roku na Zamku Windsorskim. 
Można by dziś naturalnie mnożyć owe coraz to wzmagające się głosy 
i narastające entuzjastycznym tonem wypowiedzi, recenzje, artykuły 

czy eseje najpoważniejszych krytyków, kompozytorów, pisarzy i ludzi 
sztuki, którym danem było śledzić niezwykły bieg oszałamiającej ka­
riery tego artysty. Są to już dokumenty historyczne łącznie z kilkoma 
płytami, filmem p. t. „Sonata Księżycowa" i świadectwem tych, nie 
tak wielu ludzi starszego pokolenia, co grę Paderewskiego słyszeli 

„na żywo". Wszystko to, o magicznej sztuce wielkiego pianisty powie 
nam dziś nie wiele więcej, niż rzec by mogło o Orfeuszu echo jego 
mitycznych pieśni, odbite od skał i wzgórz Tracji. Być może szkoda, 
że w tych czasach nie znano jeszcze magnetofonu stereofonicznego 
a może to i lepiej. Bo żaden, nawet najdoskonalszy aparat nie zdołał 
by wszakże utrwalić ani przekazać czaru i osobistego fluidu Paderew­
skiego, którego źródłem były nie tylko palce ale i oczy a także cała 

szlachetna jego sylwetka, uśmiech, szczegóły ubioru a nawet ukłony 
i gesty. Dziś postać Paderewskiego, w nimbie glorii wielkiego wirtuoza 
i artysty, przechodzi już w legendę i staje się mitem. Prawdziwe fakty 
mają pozory anegdoty. A przecież sztuka muzyczna odtwórcza i twór­
cza, to tylko jedna strona jego złożonej, wielowarstwowej organizacji. 
Paderewski to nie tylko muzyk-artysta, ale obywatel-patriota, świetny 
mówca, polityk i mąż stanu, a wreszcie człowiek czynu i wyjątkowo 
kryształowego charakteru. Znany aforyzm Saint-Saensa, mówiący 

o Paderewsk_im, iż „j_est to geniusz, który równocześnie przypadkowo 
gra na fortepianie", oddaje bodaj najtrafniej istotę rzeczy. Toteż bę­
dzie to niewątpliwie uszczupleniem jego przebogatej sylwetki, jeśli na 
tym miejscu wypadnie mi ją naświetlić 9rzede wszystkim pod muzycz­
nym aspektem, co jednak jest nieodzowne z uwagi na bieżącą aktual­
ność tema.tu. 
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IGNACY JAN PADEREWSKI 

Malowniczy wiejski dworek w Kuryłówce na Podolu, był kolebką 

najmłodszych lat Paderewskiego, gdzie urodził się 18 listopada 1860 r. 
Wydawało by się, iż w roduinie artysty żadne znaki na niebie i na 
ziemi nie zapowiadały wyrażn:e dziedzictwa muzycmego. Po dziadku, 
profesorze uniwersytetu wileńskiego przejął n.iepospolite zalety umysłu. 
Z tego domu wyszła matka artysty Polixena Nowicka. Ojciec Ja.n, 
agronom z amatorsitwa zajmuje się trochę malarstwem. 

Młody Ignaś od dziecka zdradza wielkie zamiłowanie do muzyki 
i nieprzeciętny talent improwizacyjny. Po paru laitach domowej nauki, 
zostanie uczniem Instytutu Muzycznego w Warszawie. Nad grą na 
fortepianie pracuje kolejno u Stirobla, Janothy i Schloezera, zaś teorię 
muzyki studiuje u Gustawa Roguskiego. Dodatkowo kształci się w kla­
sie gry instrumentów dętych, zasiadając . w orkiestrze szkolnej przy 
puzonie. Wcześ·nie musiała obudzić się u młodzieńca ambicja arty­
styczna, bowiem już po trzech latach nauki w konserwatorium wybrał 
s ię on wraz z młodocianym skrzypkiem Ignacym Cielewiczem na 
„tournee" antystyC2l11e w głąb Rosji. Owa wędrówka po miastach pro­
w:ncjonalnych obu zapaleńców przyniosła im rozczarowanie i zrozu­
miały ... deficyt dla kieszeni. 

W czasie studiów nie zdradzał zrazu Paderewski szczególnych zdol­
ności wirtuowwskich, cieszył się jednak napewno niemałym zaufaniem 
swych profesorów, jeśli od razu po dyplomie zaproponowano mu pro­
wadzenie średniego lmrsu fortepianu w tej samej uczelni. Bisze już 

\viedy swe pie:riwsze utwory fortepianowe i odczuwa nieodpartą po­
trzebę pogłębienia wiedzy muzycznej. Rezultatem tego są studia kom­
pozy,torskie w Berlinie, podjęte u F. Kiela i H. Urbana, późniejszego 
profesora Karłowicza. 

W 1884 roku podąża Paderewski do Wiednia, aby wtajemniczyć się 

w wyższe arkana techniki pianistycznej i zdobyć szlify wirtuoza u sła­

wnego Teodora Leszetyokiego. Dostał się tam nie bez pewnego oporu 
wymagającego pedagoga, któremu kandydat wydał się wiekiem już 

„za.późniony" a nie przewidywał zapewne, iż wkrótce polski pianista 
stanie się najjaśniejszą gwiazdą jego szkoły. Blask ten musiały po­
przedzić jednak jeszcze dwa lata ogromnej pracy, wspartej niemn!iej­
szym wysiłkiem woli, choć zdarzały się i ciężkie chwile zwątpienia. 

Spotkanie z Heleną Mod-rzejewską było istotnym wydarzeniem w życiu 
artysty . Potrafiła ona wzmocnić wiarę Paderewskiego we własny 

talent i nie szczędzić mu swego poparcia. 

Start na wielkiej estradzie świata roi;począł artysta we Wiedniu 
w 1887 roku, występując w asyście sławnej śpiewaczki Pauliny Lucca. 
Odtąd zaczyna się wielki, triumfalny pochód Paderewskiego poprzez 
sale koncertowe niemal wszystkich krajów na obu półkulach. Wkrótce 
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Kieru11mirt1110 muzyczn e 

po wiede11skim sukcesie, Aneaa Essipof!, iona Le~zetyckieg<> - sama 
doskonała pianistka - utorowała swymi rozległymi wpływa.ml drogę 
Paderewskiemu do Paryża. Tam grą swoją wywiera on wrażenie 

wstrząsające, sale wypełnione są po brzegi publicz.nością, prasa na­
zywa g-0 „lwem Paryża". Dostojna postać o pięknej powierzchOWlflości, 
błyskotliwym dowcipie i wytwornych manierach zdobywa sobie od razu 
świat lrulturalny nadsekwańskiej stolicy. „A mon cher grand et noble 
Paderewski" napisał Gounod na fotografii dedykowanej mistrzowi. 

Londyn poddaje się po pewnych oporach, po czym nas.t~uj~ podbój 
Ameryk.i, którą artysta wielokrotnie w ciągu życia :zmierzył wzdłuż 

i wszerz. A dalej Holandia, Niemcy, Włochy, Rooja, Polska, Belgia 
wreszcie kraje zamorakie w Afryce, Australii. Królowie, dwory i pu­
blic:zmość Wliitają stojąco Paderewskiego i siadają dopiero, gdy on 
zajmie miejsce przy fortepianie. W olbrzymim stadionie sportowym 
„Madison Square Ganden" w Nowym Jorku Paderewski gra na bez­
robotnych muzyków. Cały 25 tysięczny tłum przy jego wejściu na 
estradę zrywa się z miejsc, jak pod uderzeniem prądu elektrycznego. 
Entuzjazm przybierał nieraz formy zbiorowej .psychozy i to w cza­
sach, gdy nie brakło potentatów fortepianu takich jak Sergiusz Rach­
maninow, Józef Hoffman, Leopold Godowski, Walter Giesekin~ i in .. 

W Polsce Paderewski grywał w latach przed pierwszą wojną. Po 
raz pierwszy dał w Warszewie wieczór kompozytorski w 1885 r. Poza 
stolicą słyszał go Lwów, Kraków i Poznań (1903 r .) 

Pomimo hołdów i sukcesów światowych życie artysty wypełnione 

było stałym trudem, zmaganiem z przeciwnościami i cięż.ką pracą. 

Kompozycja - zwłaszcza w młodszych latach - absorbuje go obok 
polLtyki i działalności społeczno-charytatywnej. Gdy stanął w szere­
gach mężów stanu, władał biegle sześcioma językami, a umysł jego 
ogarniał z pełną swobodą najtrudruiejsze problemy polityki międzynaro­
dowej. Wrodzony zaś dar słowa, połączony z sugestywną umiejętnością 
publicznego przemawiania, czyn-iły go człowiekiem wywierającym magi­
czny wpływ na słuchaczy. W czasie I wojny światowe~, zarauca zupełnie 
swą działalność artystyczną, na rzecz znanej swej roli poutycznej, jaką 
podjął w propagowaniu sprawy polskiej . Lkzba różnych godności i ho­
norowych odznaczeń, jakimi obdarzono Paderewskiego, jest olbrzymia. 
Dolmorat honorowy nadały mu uniwersytety oxfordzki, Yale, południo­
wej Kalifomii, glasgowskl, nowojorski, lozański, lwowski, krakowski 
i poznański (1924). 

Znaną dobrze przyjaciołom i znajomym antysty, a przez niego ulu­
bioną pracownią, był dom w Riond-Bosson, w Szwajcarii nad Lema­
nem, niedaleko miasteczka Morges. Nabył ową posiadłość wkrótce po 
zaślubiend·u drugiej swej żony Heleny z ROGenów Górsikiej, jest.CZe 
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MANRU, cygan 

ULANA, dziewczyna wiejska 

JADWIG.fi., matka Flany 

AZA, cyga.nka . 

IGNACY JAN PADEREWSKI 

MANR u 
Opera w :i aktach 

Libretto: Alfred Nossig 

Przek ła d: Aleksander R!· mkiewi cz - Wiktor Breg!' 

STANISLA W ROMAŃSKI 
W ACLA W DOJVIIENIECKI 

JANINA ROZELÓWNA 

F'ELIC.JA KUROWIA V 
WANDA ROESSLEJ -:.,, ·i.-01 ·: ) \'.'S J\: \ 

ALEKSAND HA I :\lA LSh .'\ 

JANINA ROZELÓWNA 
ANNA WOLANOWSKA 

o~ oby 

UROK 

OROS, wód z cyganów . 

:rAGU. sk!·zypek c:::p;ari ski 

DZIEWCZYNA 

Solo tenorowe: :\Dr\l\l ĆWIECZKOWSKI 

Ba I et : 
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STEF \N DNY 
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HALDL\. ZIELIŃSKA 
DOROT A SEREM.AK 
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STANISŁAW JAROCKI 

Scenograf 

WIKTOR BREGY 

Inscenizator i reżyser 

w 1893 r . T ;,m p r;:c1. ·,nek iat ;:ir" r 1ie n · n r ep i:- rt:1a rem - - \\" przen~ ach 
między podróżami - prowadza dom otwarty, tam wykań~a &we najwai­
niejsze bodaj kompozycje. W zaciszu tej pracowni powstaje m. in. so­
nata fortepianowa es-moll op. 21, wariacje i fuga es-moll op. 23, symfo­
nia h-moll, wreszcie tam kończy ostatecmie swą operę „Manru". 

Kiedy po wycofaniu s-ię z życia politycznego powrócił Paderewski 
znów na estradę świata, komponowanie zarzucił już wtedy zupełnie. Ale 
do Riond-Bosson zjeżdżają się młodzi kompozytorzy i pian,iści po 
naukę. Sędziwy mistrz pragnie młodszym od siebie przekazać swoją 
wiedzę. W wybranym gronie uczniów znajdują się m. in. H. ·Sztompka. 
S. Szpilflalski, Z. Dygat, korzysta z rad Paderewskiiego także Witold 
Małcużyński. 

W ostatnich latach życia, podejmuje Paderewski prace redakcyjne. 
- wraz z Ludwikiem Bronarskim i Józefem Turczyńskim - nad no­
wym wydaniem „Dziel Wszystkich" Fr. Chopina. 

W dwa lata po najeździe hitlerowsk,im na Polskę, Paderewski wy-
. jeżdża przez Hiszpanię do Stanów Zjednoczonych, gdzie spodziewa się 

przez swe ugrunto"7ane wpływy wyjednać pomoc dla sprawy polskiej. 
Ostatnie przemówienie wygłosił na zjeździe weteranów w czerwcu 
1941 r. Zmarł wkrótce po tym na zapalenie płuc. 

N ad kompozycją pracował Paderewski dorywczo, wykorzystując za­
zwyczaj przerwy pomiędzy podróżami koncertowymi. Stosunkowo nie­
wielka liczba ogłoszonych opusów, zamyka w sobie bogaty dział mu­
zyki fortepianowej (w tym Fantazja Polska i koncert fortepianowy), 
sonatę na skrzypce i fortepian, pieśni do słów Asnyka, Mickiewicza. 
Catulle Mendesa, symfonię h-moll oraz jedyną operę „Manru". 

Już we wczesnych utworach ujawnia się szczerze polski charakter 
jego muzyki, dzięki oparciu się o wzory ludowe. Takimi są nie tylko 
formy taneczne, wprowadzające stylizowane rytmy krakowiaka czy 
mazura, ale także dzieła większe, których koocepcja była często od­
izolowana od rodzimych źródeł folkloru . 

W muzyce polskiej zajmuje Paderewski pozycję ważną. Tworzy 
ogniwo łączące twórczość, starszej generacji po moniuszkowskiej -
uwidocznionej nazwiskami Wieniawskiego, Żeleńskiego, czy Noskow­
skiego - z młodszym pokoleniem, piszącym w stylu postromantycz­
nym. (Melcer, Opieński, Stojowski, Młynarski, Joteyko). Miał zrozu­
mienie dla awangardowej postawy „Młodej Polski" , sam jednak po­
zostawał na uboczu postępowych tendencji. Opierając się na funda-
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mencie doskonałego rzemiosła i solidnej wiedzy technicznej, pozostał 

w stylu swej muzyki romantykiem, łączącym akcenty prawdziwie pol­
!<kiego temperamentu z nurtem poezji epicko-llrycznej. 

Libretto „ Manru", napisane przez Alfreda Nossiga, opiera się na 
' wobodnej przeróbce zn ainej powieści Kraszewskiego „Chata za wsią". 
Kompozytora JPOciąga zwłas zcza centralna figura dzieła, postać Manru. 
cygana-włóczęgi, przykutego więzami miłości do skromnej dziewczyny 
wiej skie j. Jego natura pełna niepokoj u i żywiołowej tęskmoty za wol­
nością , jest powodem tragicznego konfliktu jaki przeżn\ra. Ulegając 
przemożnej sile, posłuszny tajemnemu nakazowi, zrywa nici wiążące go 
z wierną kochanką, by podjąć odwieczną swą, bezkresną wędrówkę. 

Sam wybór t ematu jes t charakterystyczny . Widz ma przed sobą dwa 
odrębne konitra.stujące ze sobą światy, dwa przeciwstawne kręgi uczuć 
i myśli. Wymagają one różnych barw i środków muzycznej stylizacji. 
Postać Ulany jest wyposa7..ona w muzykę o rysach polskich i intensyw­
nym kolorycie słowiań skim .. Jej melodyka, bliska w intonacji prostocie 
pie "ni ludowej, wywodzi się z rodzimego folkloru . W rzewnej koły­

sance czy też w tańcach góralskich na suwają się skojarzenia ze stylem 
:\[on iuszki. W całym p ier\\'S7 ym akcie dom;nu je aura owej swojskiej 
na rodowej nuty . 

Cygan Maillru jako przybysz z obcego świata potrzebował innej cha­
rakterystyki muzycznej. Paderewski nadaje mu ceehy egzotyki wę­
giersko-cygańskiej . Słychać węgierskie rytmy taneczne, charaktery­
styczną gamę cygańską, znajdą się nawet w partyturze cygańskie 

cymbały, użyte jako tło dla dłuższych kadencji skrzypcowych, utrzyma­
nych w ty,powych dla t ego stylu wirtuozowskich formułkach . 

Ma nru Paderewsk iego jest dziełem, w którym przenikają się wza ­
jemnie elementy tradycy jnej ope ry i dramatu muzycznego . .Jest to wi­
doczne już w m asywnym symfon.icznym p ot raktowaniu orkiestry. Two­
r:-:y ł je autor w czasach . kiedy to hasła estetyki w agnerowskiej były 

bardzo aktualne i zaciążyły n a sposobie p isa nia wielu kompozytorów 
\V Manru wpływ Wagnera był na ogół przeceniany. Dopatrywano się 

analogii z „Trysta11em" (scena napoju miłosnego), w uderzeniach ko­
wadła widzia•no n iewątpliwy wzór sceny kucia miecza z Zygfryda itp . 
Dziś , gdy opera Paderewskiego przeszła przez najważniejsze kryterium 
0 \vej wartości jakim jes t próba czasu, można twierdzić, iż pewna za­
leżność od WP. g:1.era - odnosząca się zresztą do środków warsztato­
wych i paru przy padkowych remin iseencji - nie sięga w głąb muzyk i 
a le pozo.staje t ylko na jej powierzchni. Pos iadał Paderewski nieomylny 
instynkt sceniczny, co łącznie z logiką konstrukcji sprawia, iż narasta­
nie uczuć i falowanie akcji dramatycznej jest umiejętnie :podkreślon e 
w palecie muzycznej. 
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Praca nad partyturą trwała z przerwami cztery lata. Prapremiera 
o dbyła się w Dreźnie 1901 roku, pod ba t.u tą głośnego Ernsta von 
Schucha. Wkrótce po tym d z i eło ujrza lo świat ło k ink ietów na polsk:•.' j 
~cenie . Wystawia je Opera L wow sk a za dy rektorh1tu Pawlikowsk ir~o. 

a w sezonie letnim Lwowski T ea tr powt:trza przedstawienie w Krd­
J;owie. W rok później „,1.?"u nr 1L" :'.; wic;ci try umfy 1n sce nie war;; i:n ·.vsk'cJ 
L!l a nę s pil'wa Janina E.o :-olew :cz a '.\I~. nru - - sławny Aleks a nder B'.ln ­
d rowski. J ednoceśnie ope re; wy:.t aw ia j ą ;: og ro:nn) m powodzcn ' c·. n 
r:..i. jwic;ksze ::.teny amerykańsk i e' i eu rope jsk. l' . 

Opera Pozn::ll'1ska wystawiła „.~:aa ru"' we wt· d n'u l! ll r. 

Obecne wykcn a:iil' dzieł · , podj ;; te p r zez nasz::i dyr k eję w 10 0-lccit­
urodzin kompozytora, będ:>:'e okazji\ d:J ponow nego o.p rawdzC'n ia i gn 
żywotnoś c i n~t t ccn ie . P róba jc::;t tym ba rclziej c:el;:a.wa, i ź autorzy opra ­
cowania , id <1 c po Ln '. i w ymogó :v scen ) w s i><'>lczesnej. dokoinli nie­
których is tot r.y Lh zm ia .1 i re tu ·zów. Now e tlum:,\czen:e niem ieck iego 
or ·ginalnego t ek.'i tu, pióra Aleksand :·a R;. mkiew1::za i Wiktora Bregy 
odbiega od clo s l ownoś ci, a przez użyc i e bog:1tych srodków poetyckich 
rzuca inne światło n a \valory literack ie libretta. iV in scenizaeji wp~o­

wadzono dość wyraźne z:nia ny. I tak akcję przen iesiono z tradycy j n ·~o 
k::ajobrazu tatrwń skiego w regiony n iższych okolic górskich. Chór 
mający w tej operze rolę ba rdzo ważną - przez odpowiednie retusz'. 
t ekstowe - zo::taje ożywiony dramatycznie 1 wląc21ony w tryby akcj i. 
Nowym, nie stosowanym dotychczas chwytem i:1seenizacji jest ukazani:..· 
w izji sennych Ma·nru „ad oculos" w idzów. Tym ~ posobem scen · h. 

dotąd prawie martwa , a podbudowana dłuższym fragment em mu zyk' 
symfonicznej, zyskuje na wyrazistości i pbstyce. Ma jaki se.nne ukazan "· 
j:o: ko żywy obraz, ilustruj ą zmaga nia i walJ{ę wewn~trzn ą !Vl anru . Prze -.~ 

to dla widza stają się bardziej zrozumia łe i logiczne moty·wy te~o 

d:dałania . Rzecz jasna, iż okazały się dziś konieczne t akżL' ko mpet en tne 
.. „·ide" w ~amej pa r tytu:-ze dzieła. 

Dr 7.YGJIUNT .'·i !TOW .'l:{l 
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Pro jekt dekoracji - Akt I Stan islaw Jarocki 

J'v1 /\NRU 
sri:l:' SZCZF. N IE 

Akt I . 

Stara wieśniaczka Jadwiga opłakuje los swej córki Ulany, która 

porzuciła dom rodzinny dla Cygana Manru i zamieszkała z nim 

w nędznej chacie na skraju wsi. Urok - wiejski prostaczek, wyszy­

dzany przez dziewczęta, pros.i Jadwigę, aby przebaczyła Ulanie i do­

pomogła jej w trudnej chwili życia. Stara wieśniaczka nie chce jednak 

nic słyszeć o wyrodnej córce. Właśnie nadchodzi Ulana. Wyśmiana 

przez swoje dawne przyjaciółki, błaga matkę o pomoc. Jadwiga godzi 

się przyjąć córkę wraz z jej dzieckiem do domu, żąda jednak, aby 

natychmiast porzuciła Cygana. Na to Ulana nie może się zgodzić . Kocha 

ona :\fanru, w '. edząc jednak o tym, ±e miłość: jego zaczyna gasnąć, 

błaga Uroka, by si>orządził znany mu napoj miłosny, przy pomocy 

którego zdoła na nowo rozniecić uczucie w sercu ko::hanka. Rozpoczyna 

się wesoła zabawa. Młodzież siłą wciąga Ulanę w krąg taneczny. 

W tej chwili zjawia się Manru i usiłuje zabrać Ulanę do domu. Wy­

wołuje to sprzeciw wieśniaków. Z chaty wychodzi .Jadwiga. Widząc 

Manru i Ulanę, rzuca na nich przekleństwo . 

• 4.kt II. 

Manru i Ulana pędzą zycie w swej ubogiej chacie. Manru tęskni 

do wolności, którą utracił porzuciwszy Cyganów. Zjawia się Urok 

przynosząc Ulanie obiecany lubczyk. W oddali rozlegają się śpiewne 

tony skrzypiec. To gra stary Cygan Jagu. Przyszedł on, aby namówić 

Manru do powrotu do taboru, gdzie czeka nań godno§ ć wodza oraz 

m1k>ść pięknej Cyganki Azy. l\IIanru ulega namowom .Jagu lecz na 

widok zrozpaczonej Ulany zmienia decyzję i zostaje. Pod wpływem 

podanego przez Ulanę lubczyka odżywa w jego sercu gasnąca m iłość. 

Projekt dekoracji - Akt II Sta n is la w Jarocki 



Projekt dc: koracji - Al~t II I Sta ni~law Jarocki 

i lkl 111. 

Mainru, przesy cony miłością Ulany, n ie mogąc dlufoj zno:iić niewoli 

os iadłego życia, ucieka z chaty. Na łon ie przyrody odzyskuj e spokój 

i rzuciwszy się na zi emię. z· sypia. W śnie nawi dzają go dręczące 

zjawy. Nadciągają Cyganie i znajdują ~ piącego lVIanru. Aza namawia 

go do pozostania w taborze . Sprzeciwia s ię temu wódz Cyganów Or°'; 

zakochany w Azie. Zwaśnionych u siłuj e pogodzi ć stary Jagu. Osta­

tecznie Oros m usi u tą.pić, lVIanru zaś . ulegajac urokowi Azy, przy ­

łącza s ię do Cyganów i zostaje obran y wodzem. T a bor wyrusza w dal ­

szą drogę . Zakochani w sobie Manru i Aza kryją się w lesie. Nadbiega 

Ulana w towarzystwie Uroka . Przekonana, że Manru opuścił ją na 

~wsze, rzuca się do jeziora. Urok przyczajony za skałą widzi wycho­

dzących z la u l\IJ:anru i .\ zę. Skrad a !>i do n i.eh i mszcząc si-: za 

:imierć Ulany strąca Man ru ze skal ist go bn.egu jeziora . 
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